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R eligia .

Nie rozpaczaj, ale tez nie grzesz  
lekkomyślnie.

(W edług św iętego Chryzostoma.)

RFiemy, żeśmy grzesznikami w szy­
scy , przeto ani rozpaczać nie mamy
0 miłosierdziu Boźem, ani w nadzieję 
tego miłosierdzia lekkomyślnie grze­
szyć, bo to dwoje prowadzi nas do nie­
chybnej zguby. Rozpacz bowiem nie 
dozwala nam powstać, a lekkomyślność
1 stojących do upadku przyprowadza. 
Lekkomyślność wyrzuca nas z nieba, 
w  którem się znajdujemy, a rozpacz 
wtrąca nas do przepaści. Porównajmy 
ich moc!

Szatan był na początku dobrym anio­
łem, lecz źe był lekkomyślny, a potem 
upadł w rozpacz, tak upadł, że już ni­
gdy nie powstanie. — Ś. Paw eł był 
na początku bluźuiercą Chrystusa, prze­
śladowcą i nieprzyjacielem wiernych. 
Lecz źe nie rozpaczał, gdy uznał cię­
żkość swych grzechów, otóż stał się 
naczyniem wybranem, i Świętym. — 
Judasz był na początku Apostołem, lecz 
był lekkomyślnym, i stał się zdrajcą

swego Pana. A ten łotr na krzyżu, 
chociaż tysiące zbrodni popełnił, nie 
rozpaczał, i dla tego wszedł do raju 
razem z Chrystusem. — Faryzeusz, co 
się dumnie modlił w kościele jerozo­
limskim, lekkomyślnie chwalił się i wy­
nosił się z swych cnót, i dla tego od­
rzucił go P an ; a celnik nie rozpaczał, 
a modlitwę jego wysłuchał Pan.

Miasto całe Niniwe ocalało, źe się 
nie oddało rozpaczy. Żadna zasadzka 
i zdrada szatana nie jest tak silna i nie­
bezpieczna jak  rozpacz; i dla tego też 
jeżeli rozpaczamy, cieszy się bardziej, 
aniżeli wtenczas, gdy my grzeszymy.

Bóg zaś gotów jest zaw sze i naj­
większemu grzesznikowi przepuścić, je ­
żeli mu tylko da sposobność do folgo­
wania, t. j. jeżeli grzesznik pokutuje. 
Tego się uczym z przypowieści Chry­
stusa Pana. Słuchajcie! Było dwóch 
braci; starszy' pozostał w domu, a młod­
szy zabrawszy majętność ojca, która na 
niego przypadła, odszedł w daleką krai­
nę, i rozproszył majętność swoję. — 
Przypominam wam właśnie tę przypo­
wieść, abyście poznali, źe Bóg nam 
grzechy odpuści, jeżeli pokutujem. Lecz 
przez to niech nikt nie myśli, źe może 
lekkomyślnie grzeszyć; tylko chcę was
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tein od rozpaczy ochronić, bo rozpacz 
jeszcze  je s t gorsza, aniżeli lekkom yśl­
ność. — Marnotrawny syn je s t obrazem 
grzesznika. A  ten w  najw iększej nę­
dzy mówi: w stanę i pójdę do ojca
mego. —  Ojciec mu nie w zbronił iść 
w  daleką krainę, aby się przekonał, jak  
szczęśliw ym  jest ten, co pozostał w do­
mu ojca. Często Bóg przepuszcza na 
nas cierpkie i przykre doświadczenia, 
gdy napomnienia nic nie pomagają. S ko ­
ro się ów syn marnotrawny z w łasne­
go gorzkiego doświadczenia przekonał, 
jak  przykrem jest opuszczać dom ojcow­
sk i, otóż powraca do niego. L ecz oj­
ciec nie pamiętał mu dawnych przew i­
nień, ale z otwartemi rękoma go przyj­
muje. Czemuż to? Gdyż był jego oj­
cem , a nie sędzią. 1 dla tego biesia­
dy nago tow ał, i kazał je ść  i używać 
całemu domowi. — Czyż Bóg tak grzech 
nagradza? N ie grzech, ale naw róce­
nie się; nie winę, ale pokutę i poprawę.

A  gdy się starszy syn rozgniew ał 
o to, ułagodził go ojciec mówiąc: S y ­
nu, tyś zaw sze je s t ze mną; a twój brat 
by ł umarły, a oży ł; zginął, a znalezion 
jest. — A przez to pow iedział: gdy 
idzie o to , aby zgubionego ratować, 
w tenczas niemożna go sądzić, ani po­
tępiać, ale trzeba z  nim łagodnie postę­
pować i mu przebaczyć.

Z asłużył marnotrawny syu na karę, 
to też dosyć kary wycierpiał w  da le­
kiej krainie przez sw ą nędzę i biedę. 
P rzez  ten cały czas trapił go głód, 
nędza i w sty d , i dla tego mówi: był 
umarły, a ożył; zginął, a znalezion jest. 
A przez to mówi do drugiego syna: 
nie patrz na teraźniejszość, tylko roz­
ważaj w ielkość dawnej nędzy jego. 
Otóż twój brat, a nie żaden obcy; a 
on powrócił do ojca sw ego, a ten  nie

może pamiętać mu dawnych przewinień, 
tylko przypuszcza go z miłosierdzia do 
ła sk i swojej.

Z  taką samą troskliwością szukał do­
bry Pasterz zgubionej ow cy; z daleko 
w iększą jeszcze , gdyż marnotrawny 
syn sam powraca do ojca, a tu P asterz  
sam szuka zgubionej ow cy, a znalazł­
szy  ją , kładzie ją  na ramiona swoje, 
i powróciwszy do domu, cieszy s ię , i 
zwołuje w szystkich, aby się z nim cie­
szyli.

Otóż więc wiemy, źe Bóg nie tylko 
źe  nie odrzuca grzeszników , którzy do 
niego w racają, ale przyjmuje ich chę­
tn ie, bo w niebie jest w iększa radość 
nad jednym grzesznikiem  pokutę czy­
niącym, aniżeli nad dziewięćdziesiąt dzie­
więciu sprawiedliwym i, którzy nie po­
trzebują pokuty. I dla tego też nie roz­
paczajmy, ale też i z drugiej strony nie 
wynośmy się z cnót naszych, bo i lek ­
komyślność i rozpacz nas zabija.

Przeto w oła P aw e ł ś . : Kto mniema, 
żeby stał, niech patrzy, aby nie upadł; 
a do tych, co byli upadli, mówi: boję 
się, abym nie żałow ał wielu z tych, któ­
rzy przedtem zgrzeszyli, a nie czynili 
pokuty. A  tern okazuje, iż ci, co nie 
pokutują, bardziej są politowania godni, 
aniżeli ci, co zgrzeszyli. Podobnie pro­
rok Jerem iasz mówi: Czyż fien, kto
upadnie, nie pow stanie; a kto się od­
wrócił, zaś się nie nawróci? A  Dawid 
w Psalmie 94. dodaje: Dziś, jeźli g ło s
jego usłyszycie, nie zatwardzajeież serc 
waszych.

Póki w ięc jeszcze d z i s i a j  jest, nie 
rozpaczajmy, ale pokładajmy pewną na­
dzieję w Bogu naszym, a rozw ażając 
owo niezmierzone morze jego ła sk i i 
dobroci, oczyszczajmy sumienia nasze 
od w szelkiej nieczystości, i z w sze lk ą
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troskliwością ubiegajmy się o to, aby­
śmy CDoty pełnić mogli i czynić poku­
tę szczerze, bez obłudy; abyśmy wszy­
stkie popełnione grzechy już tu złożyć 
mogli, żebyśmy tak czyści stanęli przed 
Tronem sprawiedliwości Bożej i Kró­
lestwo niebieskie posiedli. Oby nam 
Bóg udzielić raczył przez łaskę i mi­
łosierdzie Pana naszego Jezusa Chry­
stusa, któremu z Bogiem Ojcem i Du­
chem ś. cześć i chwała niech będzie 
teraz i po wszystkie wieki. Amen.

Gospodarstwo.

Skrzeczek, albo Chomik.
(Dokończenie.)

2C tego, cośmy dotąd przytoczyli 
oskrzeczku, wynika, źe liczbę jego 
zmniejszyć można, chociaż zupełne wy­
tępienie jest niepodobnem. Najpewniej 
pochwycić go można w czasie snu zi­
mowego, w ogóle w zamieszkaniu zimo- 
wem; tam go wykopywać trzeba; łatwo 
się to da wykonać w czasie łagodnej 
zimy; zresztą mniejsze mrozy, które 
nie głęboko ziemię zamrażają, kopaniu 
nie przeszkadzają. Lecz i w lecie po­
błażać nie trzeba; gdzie go się tylko 
natrafi, zabić się powinien; najpewniej
1 najkorzystniej jednak w czasie zimo­
wego snu, gdyż wtenczas całą rodzinę 
razem ująć można.

W  Gotha płacą nadgrody za ujęcie 
skrzeczka: za samice 6 groszy pol­
skich, za młodego grosz, a za samca
2 grosze; krom tego łowiący skrzeczki 
ma jeszcze futro i zboże wydobyte z ja ­
my w zysku. W  Prosselheim płac^za 
sztukę po dwa krajeśry.

Skóry skrzeczków są trwałe i pię­
kne, lekkie, a pomimo tego dobrze wło- 
sem obrosłe, który nie wypada i nie 
tak łatwo się wyciera, zachowuje nadto 
pewien połysk. Najlepsze futro jest 
na wiosnę, skoro się obudzą ze sdu zi­
mowego; najgorsze na jesień. — W  Go­
tha płacą kuśnierze za skórę wiosen­
ną po 3 do 4ch fenygów. Sześćdzie­
siąt skór czynią kopę zeszytą; dwie 
kopy tworzą miech, za który płacą 3 
do 4ch talarów.

Z  Gotha wywożą skóry skrzeczków 
najwięcej do Frankfurtu nad Menem, 
gdzie ich na podszewki używają. Bo­
czni wywóz wynosi tam 500 talarów. 
Zachowaj nas Boże od takiego docho­
du na czas dłuższy!

Oprócz tego, źe skrzeczek niszczy 
ziarno dojrzałe, korzenie i młode zbo­
ża, mianowicie grochy, jest on niebez­
pieczny bydłu i owcom; skoro go naj­
dzie stado owiec lub bydła, tak, że się 
widzi być odciętym od jamy, wpada 
w złość i kąsa, skacząc nawet w gó­
rę, aby ukąsić pysk. Ukąszenie skrze­
czka jest niebezpieczne dla jadu jego;; 
i bywają przypadki, źe bydło zdycha, 
skoro się rana nie wymyje i z jadu nie 
oczyści.

Kopiąc przed zimowym snem, trzeba, 
zeby robotnicy mieli bóty na nogach i 
byli ostrożni; gdyż dokopany rzuca się 
nawet na człowieka i kąsa. W  czasie 
snu zimowego bezpiecznie dobyć i za­
bić je można, są one bowiem w otrę- 
twieniu. Psy wszelakie dają się wpra­
wić na skrzeczki tak, że w polu je ł^ -  
pią i zagryzają; często się jednak zda­
rza, że nawet psu Skrzeczek się broni 
zapalczywie.

Zboże, które się znajduje w jamach, 
jest najpiękniejsze j wybrane, zdrowe
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ziarna; — mniej wykształconego, nad- 
psutego, nie masz wcale. Grochy mia­
nowicie tak  są p iękne, że najtroskli­
wiej ręk ą  ludzką w ybierane do siew u, 
porów nane z nimi być nie mogą.  ̂

Oprócz szpadla do kopania, mieć trze­
ba dzidy ostre , ażeby w jamie przebić 
można skrzeczka, nim w yjdzie z otw o­
ru ; psy wprawione, mianowicie jamniki 
i w yżły, w skazują szczekaniem  miejsce, 
w  którem się skrzeczek u k ryw a; czę­
sto  bowiem słysząc niebezpieczeństwo, 
i nie mogąc ucieczką się ratować, za­
kopuje się w bocznej jamie, lub w  no­
wej, na prędce wydobytej.

R o z m a ito śc i.

D ziw ne zwyczaje.
J a k ie ż  to dziwne są obyczaje na tym 

wielkim św iecie! Gdy komu u nas um­
rz e  ojciec, matka, mąż, żona, dziadek, 
babka, to noszą żałobę. T a  żałoba u nas 
jest koloru czarnego. Czy myślicie, że 
tak  w szędzie? Idźcie tam daleko na 
w schód słońca, a zajdziecie do kraju 
Japończyków ; tam kolor biały oznacza 
żałobę,

My się witamy chwytając się za rę ­
ce, k iw ając głow ą, i zdejmując czapkę 
lub kapelusz. A  tam w Japonii to się 
w itają nogą; a w innych krajach to zdej­
mują bót i k ładą na g ło w ę; jeszcze  gdzie­
indziej to dmą w  ucho, albo po brzu­
chu ręką głaszczą.

Dla tego też trzymajcie się swoich 
zwyczajów, a nie dziwujcie się innym.

O śmiertelności ludzi.
S ław ny uczony niemiecki, imieniem 

Hufeland, obliczył, że z t y s i ą c a  ludzi 
umiera:

przy u ro d z e n iu .............................. 24,
na zęby (w  pierwszym roku) 50, 
na krosty różne . . . .  170,
na k u rcze ....................... 277,
na choroby gorące . . . .  150,
na p a ra liż ............................. 12,
na p u c h l in ę ........................41*
na s u c h o t y ......................190,
w  p o ło g u .............................

razem . . . 922.
Pozostaje w ięc tylko 78 ludzi z  ty ­

siąca, którzy doczekają naturalnego kre­
su życia, czyli la t około 70 i wyżej.

G dzież jest śmiertelność w ię k sz a , a 
gdzie mniejsza? Ł atw a odpowiedź. 
T am , gdzie ludzie nie znają zbytku, 
roskoszy; gdzie ludzie żyją po prostu, 
przy pracy, poczciwie, a nie w  nałogach, 
osobliwie pijaństwa; tam też mało co, 
albo w cale nie znają chorób, a tem sa­
mem i śmiertelność tam mniejsza; czyli 
iunemi słow y: ludzie tam najdłużej żyją; 
— ale tam, gdzie rozw iozłość i rozpu­
sta  panuje, gdzie ludzie opilstwu się 
oddają, a przez to nędza powstaje, tam 
i choroby powstają, tam ludzie w mło­
dym bardzo w ieku schodzą z tego św ia­
ta , i nikt się tam nie doczeka późnej 
starości.

C hcesz przeto żyć długo? to żyj po­
czciwie i skromnie. Mierność matką 
długiego wieku.

Ufność.
P o łó ż  w  B ogu  zaufanie, 
On o tobie ma staranie.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. -  (Redaktor: J, Koteehi w Kościanie.)


